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ODEZWA • 

RADA PAH.A.b„IALNA w "Nowem 
.Mieście liczy za swój obowi:'}zek zwró 
c1ć uwagę :Szanownych Parafian, iż da 
wniej zadeklarowane składki na utrzy 
manie kościoła i instytucyi kościel­
nych wpływają. bardzo niezuacv.nie i 
nieakuratnie, a nawet były wypadki, 
że nowomianowana inka$entka p. Cze 
cbowiczowa, nietylko nie otrzymała w 
niektórych domach poprzednio zdekla 
i·owa11ej składki i to od parafiau do­
i;tatecznie 11amoinych, lecz była zby­
ta wymijająco. Rada Parafialna wyra 
ża nadziej~, że Szanowni Parafianie 
przyjmą pod uwagę obecny ciężki stan 
materjalny kościoła i im:;tytueyi koś­
cielnych i nie pozwolcJ, aby inkasent­
ka ode$zła z ich domu bez otrzymania 
składki, albo chociażby bez upriednie 
go ?:adeklarowania pewnej kwoty mie 
sięcznej, wedle możności do książki de 
klaracyjnej. 

KA'rOLICY i POLACY ! Pamiętaj 
cie o obowiązku, jaki spoczywa na każ 
dym z nas względem Kościoła j Ojczy 
zny, tutaj na obczyznie ! Pamiętajcie 
o tern że nas mniej jest, "obec czego 
potrzeba wiccej wysiłku i ofiarnej rę 
ki, aby ta piękna placówka istniała. 

--.„.@@ .. „--

List z Ameryki. 
Seattle, Wash. dn. ~2. sierpnia 1925 r. 
Już trzeci dzień jesteśmy w Seattle. 

O naszem przybyciu zawiadomił depe 
szą do „Polskiego Domu" Pan Poseł 
Patek. To też ku wielkiej naszej ra 
dości ua przystani czekało na nas 3-ch 
delegatów od wspomnianej organizac­
ji, z serdecznem staropolskiem p')zdro 

wieniem. Mieliśmy tu jednak na wstQ 
pie małe zmartwienie. Pan W aj dek 
jako pasażer 3. klasy został zatrzyma 
ny na punkcie sanitarnym, dla spraw 
dzenia staim zdrowia, do nastcpnego 
poranku. Na razie zajechałem d,0 ,,Pol 
ski ego Domu" zwanego tu pospolicie 
„Polski}. Ilallą " . .;\liasto Seattle liczy 
mnie.i niż pięć<.lziesi<! t lat istnienia, a 
obiecuje dorównać ~ew Jorkowi w 
krótkim cza::;ie. Mieszkaliców lic"'y 
400,000, z nich 40,000 Kat olików, z 
tych o~tat11i c) 1000 Polaków. Polacy 
rozrzuceni na bardzo wielkiej prze 
strzeni. Jest i po za miastem parę ko 
lonij polskic~1, tak Żfl jest par9 tysię 
cy w Takome. Ki;:.ięży Polaków w ca 
lej djecezji Seattle 2-ch, w samem 
Seattle ks. Rosoł v. Górnego Sląska. 
Do Takome dojeżdia Polak Bene<lyk 
tyn, co niedziela. Jest w Takome, 
organizacja uchodźców ,,Dom Polski" 
egzystuje od lat 7-iu; liczy 200 czło11 
ków~ którzy są jednocześnie akcjonar 
juszami tego domu, wypłacają<'ymi za 
ciągniętą pożyćzkę w ilości 15,000 do 
larów, na kupno i urządzenie domu. 
10,000 już wypłacono, resztę mają 
członkowie naazieję prędk0 uiścić. Za 
pewne nawet dałoby się to uskutecz­
nić i prędzej, gdyby nie zwykłe u 
nas zazwyczaj rozdwojenie na pra­
wych i lewych, nawet na obczyźnie. , 

„Dom Polski" dość obszerny, pię­
trowy z dwoma dużemi seilami: dla. 
sceny i dla tańców, drewuiany budy­
nek. Miałem tegoż dnia przyj"mność 
być obecnym na zebraniu organizacyj 
nem zawiązującej się „Kasy Chorych". 
Mile mię uderzyła dy~cyplina i jędr­
ność tego posiedzenia . .N ie było mo­
wy coby trwała dłużej nad parę mi­
nut, wnioski ptzyjmowano lub odrzu­
cano nadzwyczaj prędko, więc w cią.-

gu nie całych dwóch godzili uchwalo­
no przeprowadzić wybory zarządu. do 
konano takowych, tuż WJ brano pre­
zydjum zarqdu tj. wszystkich funk 
c.]onarjuszów i 2-ch kontrclerów, ko 
m1sję do ułoienia oddzielnych punk­
tów ustawy, nchwalono wpisowe 5 dol. 
i miesięczne skłud 1...i półtora dol. 

Opróc~.z dornu „Domu Polskiego'' ma 
tu dwie swo.]e gl'upy i Zwi(!.zek .Naro 
dowy. Cóż dziwnego, że na widok tych 
pięknych społecznych czynów starszej 
generacji raduje siQ ~erce Polaka, ale 
cóż z tego wszystkiego, skoro wszyst­
kie odcienie tutejszej Polon.ii stwier­
dzają fakt zaniku polskości, już w dru 
giem pokoleniu. 

Dzieci ze szkoły ameryka11skiej po 
wracają do domu tylko amerykana­
mi. Wyjątki zdarzaj<! się nader rzadko, 
prawie zupełnie me. Próbował wpra­
wdzie ks. Rosoł utworzyć szkołę pol­
::;k~! w Hali, wyprosił u Biskupa je­
den kościół do nabożeńdtw polskich, 
niestety wskutek rozrzucenia się pol­
skich rodzin po całern obszernem mie 
ście i może przedewszys tkiem braku 
społeczuej solidarności i karności, jed 
no i drugie było źle ucz9szczane i wre 
szcie zanikło. 1--1aj1 epiej :;połecznie są 
zorganizowani Irlandczycy. Na założe 
nie djecezji i kościołów, przed paru 
dziesiątkami lat z,teiągnęli duże poży 
czki, a po wypłaceniu takowych, zno­
wu zaciągnęli pożyczkę półmiljonową 
na budowę szkół katolickich, już ma­
je~ takowych piętnaście, oLsługiwa­
llych przez braci zakonnych lnb sio­
stry. i:5zkoły te są średnie w dwóch 
trzecich są mieszane tj. chłopcy i dziew 
czę ta razem, jak u nas. Jedną z tych 
szkół mam zamiar odwiedzić jutro. 
Trzeba się spodziewać, że nasi rodzi­
cy, co już tyle · dokonali ofiar na ce-
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Je narodowe i społeczne u siebie jesz 
cze i pod względem szkolnym przesta 
ną iść w ty le za innemi narodowoś­
ciami, lecz idąc za przykładem Irland 
czyków, zajmą się gorliwie przyszłoś­
cią mo1·alną i narodową swych przy­
szłych pokoleń, powołując do bytu 
uczelnię polską o zdrowych, rodzimych 
cechach. Bo przecie pomimo ciężkiej 
pracy na zdobycie dobrobytu i pomi­
mo obcych naleciałości duchowych, 
serca tu nasze złote, staropolilkie i pod 
warstwą ll.mt:rykanizmu nawet, moż­
na znaleść „polskiego wiarusa". 
Widziałem w mieszkaniach starsze­

go pokolenia porozwieszane i otoczo­
ne największ:i czci~ pamit}tki z Ojczy 
zny, lub dowody ich miłości dla uko­
ćhanej Matki - świadectwa złożonych 
na komitet narodowy, na wojsko pol 
skie, na skarb narodowy chętnie ma-
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terjalnych oliar, a rozmowy przeważ 
nie schodzą na wspomnienia z Ojczy­
zny i chlubienia się przed sobą z wy 
czytanych tryumfów moralnych, pań­
stwowych j międzynarodowych otrzy­
manych przez polski naród i jego 
państwo. 

Z naszych harbińczyków z przyjem 
nością tu znalazłem pp. W oźnfaka, 
LE::wandowskiego, Młynarskiego i kil­
ku innych. Sp-otkali mię z bardzo wiel 
ką czułością i gościnnQŚcią. Mieszka­
łem w pokoiku p. Lewandowskiego, 
którego n.i te dlJi przyjął do siebie 
p. Woiniak. Obecnie, czekając na ul 
gę na kolei chociaż dla mnie jednego, 
zamieszkałem przy katedrze. 

Ksiądz Władysław Ostrowski. 

(Dokończenie nastąpi.) 

·--@-!~~tł-@--

Wojska polskie na W schodzie. 
1916-1920. 

Pod takim nagłówkiem ukazała się 
książka ppłk. sztabu generalnego Hen 
ryka Bagińskiego, wielce zaRłużonego 
organizatora wojska polskiego na 
W schodzie, ściślej mówiąc: na froncie 
rosyjskim. Ppułk. Henryk Bagiński, 
jeden z pierwszych starn!ł w szeregu 
organizatorów wojska . polskiega na 
W schodzie, pracując ściśle ze ś. p. 
Zygmuntem Balickim, prowadząc poli 
tykę wojskową w tych naonczas szczu 
plych szeregach, politykę dążącą do 
.złamania potęgi pruskiej, do zjedno­
czenia Polski i do odzyskania dostę­
Jlll do .Morza Bałtyckiego. 

Nigdy nie wyobrażaliśmy sobie Pol 
ski be.z zaboru pruskiego lub bez do­
stępu do morza Bałtyckiego. Kto wie 
ile trzeha było stoczyć walk z włas­
nem społeczeństwem na W schodzie, 
ten zrozumie, ie stać było nas na da 
leko większą armję, aniżeli ta, którą 
udało się stwor~.yć. Moglibyśmy ode­
grać daleko wybitniejszą rolę i mogli 
byśmy osi:rnrn!Ć daleko większe ko­
rzyści polityczne i zgoła inne grani­
ce. Za przy kład mog:i posłużyć nam 
Czesi i ich rola w Sybcrji. Poli­
tyka starej emigracji i lewicy spowo 
dowala aa Wschodzie istny „Taniec 
Chochoła''. Oto pierwszy korpus pod 
daje się pod rozkazy Rady Regency­
nej, a druga brygada legjonówa po 
sromotnym traktacie Brzeskim, i dru 
gi korpus z gen. Józefem Hallerem 
:uchodzą na W schód, aby ratować do­
bre imię Polski. 

Dzieło ppłk. Bagińskiego przynosi 
dzieje wszystkich formacyj polskich 
na W schodzie, a więc: organizacji Le 
gjonów Polskich w b. zaborze rosyj­
skiin, i działania legjonu Pułaskiego 
i dwóch szwadronów ułanów; Bryga­
dy I. Dywizji strzelców polskich i puł 
ku ułanów Krechowieckich; Sprawy 
.w:ojska polskiego i związku wojsko­
:wych Polaków w Rosji; Ogólnego zja 
zdu w Piotrogrodzie i działalnoś'!i na 

czelnego komitetu woJskowego (Nacz 
pola), korpusów polskich wojska pol 
skiego na Murmanie, Syberji, Kuba­
niu i w Odessie. Zywo i wyczerpują­
co gpowiada ppłk. Bagiński o wszel­
kich bohaterskich wysiłkach oddziałów 
polskich na W schodzie, o b"lju pod 
Pakosławiem i Michałowem, pod K1·e 
chowcami, Kaniowem, o sławnym prze 
marszu III. dywizji gen. Iwaszkiewi­
cza z J elni do Bobrujska dla połącze 
nie się z I. korpusem gen. Dowbora­
~Iuśnickiego, o bojach I. korpusu, o 
o sławnym przemarsiu z Odessy do 
Bobrujska wśród morza bolszewickie­
go rotmistrza Konstantego Plisowskie 
go, dziś dowódcy brygady jazdy. Znaj 
dziE' tu czytelnik i szczegóły bohater­
skich bojów dzisiejszego dowódcy puł 
ku saperów w Poznaniu pułk. Górskie 
go pod Kaniowem, dzieje dzielnych 
l\:Iurmańczyków i ich bojach, otoczo­
riych podziwem wo;jsk sprzymierzo­
nych na Północy dalej Archangielska. 
Jest i historja V. dywizji polskiej na 
Syber,ji, a specjalnie I. pułku pod do 
wództwem pułk. Rumszy, jak niem­
niej dzieje IV. dywizji gen. Zeligow 
gowskiego, jej przemarszu z Kubania 
do Odessy i przez Rumunję do Pol­
ski i sławnej bitwy z Ukraińcami pod 
Stanisławowem. 

N a tle aziejów wojskowości polskiej 
na Wsc.nodzie, w jej trudnych i skom 
plikowanych warunkach, nabiera bJa­
sku kryształowe, niezłomne nazwisko 
generała broni Lucjana Zeligowskiego, 
który będąc pułk. armji i·osyjskiej, i 
kawalerem orderu św. Jerzego, wolał 
przyjąć dowództwo II bataljonu strzel 
ców polskich, aniżeli pułku rosyjskie 
go w r. 1916 i przez cały okres woj­
skowości polskiej na W::; chodzie nie 
wchodził z radą regencyną w ża­
dne kompromisy, lee~ wrócił z IV. dy 
wizją do Polski zjednoczonej, a z nim 
nieod .... tępny Henryk Bagiński. 

-l-@@-1-

27. wrzesnia 1925. r. 

Konf e, encja litewsko­
polska w Kopenhadze. 

Stosunki mię<lzy Litwą Kowieńską 
i Pol'3ką były od 5 lat naprężone. Nic 
będziemy wspominać komu na tem za 
leżało, ażeby rozdmuchiwać niezgodę 
pomiędzy dwoma narodami, które 
pół tysiąca lat przeżyły dobre i złe 
chwile. Skonstantujemy tylko fakt, 
że brak stosunków gospodarczych po 
między Litwą Kow. i Polską, spowo­
dował zupełny zanik handlu tranzyto 
wego na Litwie, gdyż Polska niepoz­
walała na spław drzew.a po Niemnie 
i wskutek tego jedyny port litewski 
Kłajpeda (l\femel) zupełnie opustos7ał. 
Doszło do tego że wszystkie poważ­
nieJsze firmy handlowe w Kłajpe~zie 
zbankrutowały a robotnicy zajęci w 
tamtejszych fa bry kach i w porcie, 
cierpidi głód i nędzę. Rząd Polski 
wchodząc w położenie litewskich klas 
pracujących, zgodził się na zwołanie 
konferencji litewsko - polskiej w Ko­
penhadze, ażeby uregulować stosunki 
sąsiedzkie pomiędzy obomi krajami. 
Konferencja została otwartą d. 1-go 
września b. r. o godz. l:ł-tej p. p. 

Przewodniczi:icy delegacji polskiej 
minister Wasilewski w swojej mowie 
oświaclczył, że nolska delegacja bynaj 
1 miej nie zamierza rozstrzygać zagad 
nieli po1ityr.znych, które są nadar s kom 
plikowane. Zadaniem konferencji jest 
uregulowanie wyłącznie gospodar­
czych i technicznych kwP,stji, w czem 
jednakowo zainteresowana jak Pols­
ka, tak i Litw ..... Pozatem minh;ter za 
znaczył, że prace konferencji odegra­
ją swą rolę w nsiągnięciu polityczne­
go pokoju. Polska i Litwa znajdują 
się na drodze, na której krzyżują się 
mteresy ekonomiczne wielu państw. 
Dlatego też pomyślny wynik konfe­
rencji, z satysfakcją zostanie powita 
ny nietylko w Polsce i Litwie, lecz 
zarówno w innych państwach. 

Konferencja wyłoniła 4 komisje: że 
glugi, handlu, konsularną i redakcyj­
ną, które już rozpoczęły swoje prace. 

Jest nadzieja że w razie pomyślne 
go rezultatu konferencji, Litwini przyj 
dą do przekonania, że ich pretensje 
do Polski, nie są uzasadnione. Zariut 
jaki Litwini robią Polakom, że spolo 
nizowaJi inteligencję litewską nie jest 
słusznym, gdyż podczas chrztu ki óla 
Jagiełły cały prawie .stan boja 1 ski na 
Litwie, nię używał już w domu języ 
ka litewskiego, tylko ro z ma w i a ł 
po rusku, i re1igja prawosławna 
robiła pomiędzy nimi ogl'Omne postę­
py. I gdyby nie nastąpiło dob1·owol­
ne połączenie się z Polską, to Litwa 
byłaby obecnie całkowicie zruszczoną 
i sprawosławioną. Zresztą. widzimy że 
na obszarze dzisiejszej Wileńszczyzny 
i Grodzieńszczyzny, wieśniacy litews 
cy nie przyj~li języka polskiego, tyl­
ko hi a ł o r u s ki i wskutek te­
go granica etnografi~zna białorusko 
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, Litwini przyj 
ich pretensje 
dnione. Zarzut 
~om, że spolo 
ewską nie jest 

j chrztu kJ. óla 
an boja . ski na 

I

w domu języ 
o zmawiał 
prawosławna 

gl'Omne postę­
liło dobrowol-
~ką, to Litwa 
1. ne zruszczoną 
1 tą. widzimy że 
jW ileiiszczyzny 
rśniacy li te ws 
polskiego, tył­
.i wskutek te­

białorusko 
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-litewska posunęła się na zachód aż 
pod Kowno. 

A co się tyczy pretensji Litwinów 
do WHna, to zdaje się trudno przyznać 
im słuszność, gdy Wilno jest miastem 
czysto polskiem i mieszkańcy jego nie 
zgodzHiby się na przyłączenie do Lit 
wy, chyba że potrzebaby ich przemo 
cą do tego zmusić. 

SZKOŁY Wyż1:;ze. \V Polsce posia 
damy obecnie następujące państwowe 
szkoły wyższe: 1. Uniwersytet Jagieł 
łoński w Krakowie z wydziałami: te 
ologicznym, lekarskim, filozoficznym 
i rolniczym; 2. uniwersytet Jana Ka-. 
zimierza we Lwowie z wydziałami: te­
ologicznym, prawa i umiejętności poli 
tycznych, lekarskim i filozoficznym; 3. 
uniwersytet warszawski z wydziała­
mi: teologji katolickiej, prawosław­
nej, protestanckiej, prawa i nauk po­
litycznych, lekarskim, filozoficznym, 
oraz studjum weterynarji; 4. uniwer­
sytet Stefana Batorego w Wilnie z 
wydziałami: teologicznym, prawa i na 
uk społecznych, lekarskim, humanis­
tycznym, matematyczno-przyrodni­
czym, sztuk pięknych oraz studjum 
rolniczem; 5. uniwersytet pozna11ski z 
wydziałami: prawno-ekonomicznym 
lekarskim, filozoficznym, i rolniezo­
leśnym; 6. politechnikę warszawską z 
wydziałami: inżynierji Lądowej, inży­
nierji wodnej, mechaniczn., elektrycz 
nym, chemicznym, architektury i mier 
niczym; 7. politechnikę lwowską z wy 
działami: komunikacyjnym, architek­
tury, mechanicznym, chemiczuym, rol 
niczo-leśnym i 0gólnym; 8. akade­
mję górnicz~i w Krakowie z wydzia­
łami: górniczym, i hutniczym; 9. s~ko 
łę główną gospodarstwa wiejskjego z 
wydziałami: rolniczym, leśnym i ogrod 
niczym; 10. akademj~ medycyny we­
terynaryjnej we Lwowie; 11. akade­
mję sztuk pięknych w Krakowie; 12. 
państwowy instytut w Warszawie i 
13. państwowy Instytut pedagogicz­
ny w Warszawie. W państw. szko­
łach wyższych wykłada ogół Pm 599 
profesorów zwyczajuych, ~03 profeso 
rów nadzwycz., 144 adjunktów i 1105 
asystentów. 

ZABEZPIECZENIE Inteligencji 
Pracującej. Tekst noweli do ustawy 
o zabezpieczeniu na wypadek bezrobo 
cia został już przez Ministerstwo Pra 
cy i Opieki Społecznej opracowany. 
Nowela ta, dotyczy specjalnie zabez­
pieczenia inteligencji pracuj~1cej umy 
słowo na wypadek bezrobocia. W skład 
zarządu głównego Funduszu Bezrobo­
cia powołani zostam} dwaj przedsta­
wiciele inteligencji pracującej. Rów­
nocześnie ulegną zmianie, niektóre 
punkty u.stawy, dotyczące wysokości 
stawek ?.abezpieczenia. I tak, zamiast 
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5 zł., umyołowo pracuji1cy wpłacać bę 
dą 10 zł. Pobierający uposażenia prze 
kraczające 500 zł. miesięcznie, nie bę 
dą objęci ustawą o zabezpieczeniu na 
wypadek bez1·obocia. 

NOWY Biskup Polsko-Amerykańs 
.b.i. Papież podniosł do godności bis­
kupa ks. dr. Alfreda ·wróblewkiego 
z Shenandoah w stanie Wirginja. 

ILU BYŁO Ministrów w Polsce. 
Od listopada roku 1918 w Polsce by 
ło 11 przesileń gabinetowych. Obecny 
gabinet jest l~-tym .z rzędu. Oyfry 
dotyczące ilości minh-itrów w poszcze 
gólnych gabinetach są następujące: 
gabinet Moraczewskiego -22 minis­
trów, Paderewskiego -25 min., Skul 
skiego-16 min., Grabskiego-IG 
ministrów, Witosa-34 min., Poni­
kowski I - 14 min„ Ponikowski II 
-14 min., Sliwiridkiego -12 minist. 
:Nowaka-.15 min., Sikorskiego-16 
min., Witosa II-24 min. i Grabf:­
kiego II - 26 ruin. Ogółem ludzi w 
Polsce, zasiadającyeh na fotelu minis 
terjalnym było dotychezas 190. Po­
szczególnych mianowań było 234. 

Pod względem częstej zmiany i iloś 
ci mjnistrów, Polska stoł w Europie 
na p i e r w s z e m miejscu. W 
Ameryce Srodkowej i Południowej 
przewyższa ją tylko Honduras i Bo­
liwia. W Wenezueli było już o wie 
le lepiej: gdyż w tym czasie było za 
ledwie 197 minishów, a .w l\Ieksyku 
tylko 189. Cyfry te daj<! wyobrażenie 
o wyrobieniu politycznem większości 
naszych posłów, a zarazem i społe­
czeństwa, które ich wybrało, i które 
takie sto>;ulJki toleruje. 

Bibliograf ja. 
„SEKRETARZ AMBASADY' '. Pod 

tym tytułem drukuje „Gazeta Poran­
na 2 grosze'' powieść na tle stosunków 
w M. S. Z. w Paryżu i stosunków :poli­
tyczno społecznych w Sofji. Znaj<lu­
jemy tam bardzo <dekaw:! charakte­
rystykę naszego rodaka Ilr. Tarnows 
kiego, ówczesnego posła austryacko -
węgierskiego w Sofji. 

List otwarty. 
Do Redakcji gazety „Tygodnik Pol 

ski'' w Harbiuie. Szanowny Panie Re 
daktorze ! Najuprzejmiej prosimy o 
pomieszczenie w najbliższym numerze 
gazety „Tygodnik Polski'' w Harbinie 
nii-ej wyrażonego: 

Pracownicy W schodnio - Chińskiej 
drogi żelaznej, uwolnieni ze Hłużby 
z powodu nieprzyjęcia sowieckiego 
lub chińskiego poddań::;twa i repatry 
anci Polacy, z ter;torjum koncesji ko 
lejowej, niniejszem składają zastępcy 
Wysokiego Delegata p. Symonolewi­
ćzowi jaknajserdeczniejsz<! wdzięcz­
ność za zorganizwanie, pomimo prze­
szkód, stawianych przez odnośne wła 
dze w Harbinie i doprowadzenie do 
skutku wyjazdu do Poh;ki kolejarzy 
i repatrjantów. 

27. wrzesnia l 9~5 r. 

Sekretarzowi Delegacji Polskiej p 
~a~uskieruu i pani Doberskiej rów­
mez skł~damy serdeczne Bóg Zapłać 
N aczelmk eszelonu Polskich Repa 
trjantów. 

(Podpis) Zygmunt Ranacbowski. 
Kaługa. Dnia 2-go września 1925 r . 

Na pierwszej stronie dzisiejszego 
numeru „'11yg. Pol." zamieszczamy 
list k~. probo~zcza Ostrowskiego, z Se 
attle w Ameryce. Delegaci naszej pa 
rafjj, zatl'zymali się w tem mieście, w 
oczekiwaniu na zniżkę biletu kolejo­
wego do Chicago. Cena dwóeh biletów 
z Seattle do Chicago, wynosi 200 dol. 
amery k~tii~i<-h tj. okol o łOO dol. meks, 
nic więc <lznvnego, że Delegaci, któ 
rzy wyjechali z Harbina z bardzo 
szczupłymi funduszami, nie są w f ta­
nie tyle zapłacić. 

ZEBRANIE Konferencji Pali i.tn. 
Sw:. vVincentego a' Paulo · odbędzie 
się we wtorek dnia 29-go września 
o godz. pół do 7-ej wieczorem. Wobec 
ważno~ci kwestyj, które mają być 
omówione, uprasza się o jak najlicz­
uiejsze przybycie. 

KONJJ1li.:HEXCJA Pa11 św. Wicncen­
tego a Paulo zwraca się do Szanow­
ne.i Publiczności z uprzejmą prośbą 
o zofiarowanic starego ubrania, palt, 
biclizuy, i obuwia dla niezamożnych 
wychowa:U.ców bursy polskiej. Zamiast 
sprzedawać z a b e z c e n rze­
czy Chińczykom, lepi"j zrobić dobry 
uczynek i ofiarować niepotrzebne ub­
raniu i t. d. biednej młodzieży, która 
obecnie, wobec zbiżającej si~~ zimy na 
rażonę jest na zaziębienie i cho1·oby. 
Ofiary przyjmuje Gospodyni Bursy 
(Gmach Gimnazjum) Ul. Wielki Pros 
pekt Nr. lOG. 

KO:\IITErl' Rodzicielski przy Gim­
nazjum jm. H. Sienkiew'icza. Dnia 20 
września b. r. odbyło się zebranie Ro 
dziców i Opiekunów mających dzieci 
w Gimnazjum im. H. Sienkiewicza. 
Kwestja wyborów nowego komitetu 
stała się spraw<i nader ważną, gdyż 
wynik wyborów w roku przeszłym był 
bardzo niepomyślny. Prawie poło­
wa wybranych członków komitetu, oka 
zała .się niedbałą o losy szkoły, w któ 
rej kształciły ::-;ię ich dzieci i zupełnie 
nie ucz9sz\!zała na zebranfa oraz nie 
okazywała najmniejszego zaintereso­
wania sprawamj, złączonemi ·i wy- • 
chowaniem młodego · pokolenia. Jest 
nadzieja że tegoroczne wybory dadzą 
lepsze wyniki aniżeli przeszłoroczne. 
Głosowanie dało IJastępujące rezulta­
ty: Jako członkowie zarządu zostali 
wybrani: Pp. Hajwos, Stokalski, Jan 
kow~ka, Barzycki, Hajwosowa, Zołę­
dowski, Kriemiński, Zalewski, Fedo­
rowicz, Mackiewicz: Czechowi<~zowa, 

Prośba uiścić prenumeratę. Warunki płacenia na pierwszej stronie. 

... 
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Tykowa. Jako knadydaci do zarządu: 
Pp. Witkowski, Łyżwa, Jacl3wicz i 
Kotwicki. Do Komisji Rewizyjnej wy 
brani: Pp. Emeryk, Wleciał i Pławski 
jako kandydat d. Leparski. 

Odczyta no uwiadomienie l\li ni sterium 
Spraw Religijnych i 08wiecenia Pu 
bliczuego w Warszawie, mocą którego 
przedstawiciel Komitetu Rodzicielskie 
go, może być obecnym na 7.ebraniach 
~omitetu Pedagogieznego Gimnazjum, 
Jednakowoż bez prawa gło~u w spra­
wie oceny postępu i zachowania się ucz 
ni. Jako wzór dla ustawy Komitetu 
Rodziciel~kiego nadesłało ~Iinisterimn 
statut Komitetu if.;:tniej<!Cego przy gim 
nazjum im. Jana Zamoyskiego w W ar 
szawie. Statut ten z odpnwieclniemi 
zmianami, które nowowybrani członko 
wfa uchwalą, będzie obowiązywać w 
przyszłości nasz Komitet. 

'Komitet Rodzicielski wybrał Zar:t<}.<l 
w następującym składzie: Prezes p. 
Hajwos, wiceprezes p. Barzycki, skar 
b11ik p. Ma<:kiewicz, sekretarz p. Zołę 
dowski, i zai:;tępca sekretarza pani Jan 
ko wska. 

Do najważniejszych iadm! Komitt­
tu Ro'i:lz. należy ror,patrzeuie podail 
o zwolnienie niezamożn \·eh uc·zniów 
gimnazjalnych od opłaty szkol11ej. Za 
danie to nie jes t łatwem, gdyż ~iru­
naz,1um im. TI. Sienkiewicza utrzynrn 
je ::się z opłat za naukę i bk.::.y za pra 
wo uczenia ::;ą tak obrachowane, że 
w y s t a r c z a j ~ t y l k o ua pen­
sje nauczycielskie. Po ich zapłareuiu 
n i e z o :; t a j e w kasie gimuazjal­
neJ ani centa! Dlatego też Komitet 
Hodz. może uwolnić od oplaty ::,zkol­
nef tylko na ta k <! . s u Dl ę : jak<} 
jest w stanie sam ie bi·ae priez u l'zą­
dzenie \Yieczorku lub imw nadzwyczaj 
ne wpływy. :Nauczyciele gi:nrnaz.1al11i w 
Gimnazjum Polskiem w Harbinie po­
bierają pensj ę miesięc z rn.L o wiele 
m n i e j s z <J au iże Ji w P olHce ; za mie 
siące wakacyjne : lipiec i ~1erpiei.J, nią 
p o b i e r a j ą ani grosza i nawet la 
ta służby tutaj w Chinach, n i e b ę 
d ą im- wraz ie powrotu tlo Polf:ki -
zaliczone do emerytury! Dla tego tei 
narzekania niektórych rodz.iców na 
zbyt wysokie - :r.daniem ich - wyna­
grodzenie nauczycieli, ,ieRt nieuzasad­
nione. 
ZARZĄD „ Koła Miłośników Seeny 

Pol '3ki ej" zawiadamia, że 1-sze ogól­
ne doroczne zebranie członków Koła 
odbędzie się w niedzi elę dnia :n wrze~ 
nia r. b. o godzinie 5-e.i w sali Gos­
pody. 

Wrazie gdyby o godz. 5-ej nie zebra 
ła się dostateczna ilość członków, dl'u 
gie prawomocne zebranie odbędzie się 
o godz. 6-ej tego samego dnja bez 
względu na ilość zehrany"11 członków. 
Porządek dzienny. 1) Odczytanif• i za 
twierdzenie sprawozdania Zarzc)du za 
rok 1924-25. 2)Rozpatl'z\jnie i zatwier 
.<lzenie preliminarza budżetowego n~ 

"' 1925-26. 3) Wybory 5 członków 
'lu, 3 członków Rady Reżyserni 
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czej oraz :3 członków komisji Rewizyj 
nej. 4) Wolne wnioski. 

Zarz<}d Koła p1·osi wszystkich roda 
ków, którym dobro i przyszły rozwój 
sceny Polskiej leży na sercu, o przy 
byde na ogóbe zeb1·anie. 

Z a r z ą d. 

KURS giełdy w Harbinie dn. 22 
września 1925 !'oku. · Jena ja2ońska 
4.0,81 centów amel'yk. albo 81,63 cent. 
meksyk. albo 163,70 diao gfryńskich, 
albo 205,10 diao cicikarskich, albo 8,40 
franków franc. albo 2,23.66 złot. (pol 
skich). Dolar amer. 2,45.00 jEn. Do­
lar tueks. l,2~.50. jen. Tael 193,00. 
Funt sterl. 11,90,00. Czerwon. 12,58. 
Złota - dziesięcio rublówka 12.85. Ru­
bel srebru. 1,00 jen. Drobne Śrebro ro 
syjsk. (bilon) 2,20 rubli za jenę. Zło­
to chemicznie czyRte6,70 jen za l zo­
łotnik albo :J,53.:18 złotych za 1 gram 
Złoty (polski) 0,44.71. jen. 

(~2. 9. 19~5. r). 

KGB.8 giełdy w 'Warszawie dnia 3 
września 1925 roku. Za 100 złotych pła 
C<!: 93,38 guldenów gdańskich; 76,11 
111arck 11iemieckich; 91,30 fr. szwajc; 
36:00 łatów łotewkieb; :36,50 leji ru­
ruui.Jskieli; 125 i pół chili11gów austr; 
60:2 koron czeskicb. Jeden funt szt erl. 
27 50 złot. Za 100 złot. dają 18,25 do 
larów aweryk. 

D. 4. wrze~nia 1925 r. Dolar amer, 
5 6l złot 111uut szte:r:.l 27, 2:3 złot. Za 
100 fr. frau~. :26,34 złot. Za 100 koron 
czesk. lG,65 złot. Za 100 fr. szwajc. 
108,o5 zł. Za 100 koron 8zwedsk. 150, 
( O zl. Za 100 shilingów ausl i'. 79:24 zł. 

HEDAK'l'OR „Tyg. Pol". podaje 
do pubhtznej wiadomości, że tylko te 
ogłoszenia mogą być zamieszczone w 
czasopiśmie, kt0r" w for m i e pi -
s e m n e j zost ati~ uadesłane do dru­
karm nie póinieJ wtorku, 8-ej godz. 
rano. Za t e.rminowe pomieszczknie 
wsielkicll hm "h ogłoszeu, redaktor 
nie o<lpowia<la. 

\V. P. Leopold KILJ.A.NSKI z 
Handaor:hedry ofiarował d1a \Vydzia­
łu Lasowrgo Uniwersytetu w Pozna­
niu, hid'dZ<' 1:ieka we fotografje urzą­
<lze11 t eehnicznycb w swojej koncesji · 
leśnej koło Jlandaocbedzy, oryginalne 
paszporty, W) <lane prz.ez wład;,,e chun 
chu~kie (rozbójnicze) i t. d. Za ten 
dar składamy Szanownemu Ofiaro­
dawry najser<lerL-11ie.]sze podzięko­
wanie. 

OD ADMI~ISTRACJI. 

~Ir. J. 8XARSKI. 3321. Cottage 
Grove Ave. Hoom 270. Chicago 111. 
Czasopismo „ '\Viestnik Mandżurji" 
(lllanchuria ::Monitor) kosztuje w Arne 
ryce rocznie 7 ,50 dol., półr. 4 dol. 
kwart. 2,50 dol. Pojedynczy numer. 
0,50 301. Pieni<!dze należy przysyłać 
wproht pod adresem: „Economic Bu­
reau'' of the Chinese East era Rail­
way Harbin China. 

'2.7, wrzesnia 1925 r. 

KTO z Szan. Czytelników ma u ::sie 
bie komplet albo oddzielne numery 
czasopfoma „P r a c a'' które wycho­
dziło w Harbinie, zdaje się w r. 1918. 
albo „P o 1 s k o - C h i ń s k i K o r e s 
pod en t" z r. 1922, albo też jakie­
kolwiek pisma polskie wydawaue kie­
dykolwiek we Władywostvku, Chaba­
rowsku, I1kucku, Nowo-Nikołajewsku 
i innych miastach azjatyckich, raczy 
je przysłać w zamkniętych ~ paketach, 
albo też w kowertach, pod adresem: 
K. Grochowski J 06-79. Wielki Pros­
pekt Harbin. Czasopisma te będą do­
słane do „Biblioteki im. Ossolińskich" 
we Lwowie, a dnblikaty oddane do 
,,:Muzeum Badania .Mandżurji'' w Hnr-
1..dnie. 

Ortopedyczna • pracownia. 
N. K. :MACEDOXSKIEGO. 

wykonuje wsiystkie zamówienia (i:iztu 
czne nogi: ręce, oczy i. t. d.) podług 
wska7-ówek pp. lekarzy. Naprawia 
przyrządy rysunkowe, miernicze i op 
tyczne, maszyny do pisa11ia, maszyny 
do szycia, rowery itd. K owe Miasto 
1'2 55. (w µodw~rzu). Trzy wchody z 
trzech ulic: Xowogor., Wielki Pros­
pekt i Strełkowej. 

N • J gimnazjalny przyj­
aUCZYCle mie na pen!'ję Cna 

stancję) 2 chłopców albo 2 dzjewezyn 
ki, uczę::;zczaj<Jee do szkół średmch, 
w wieku od lat 13 i wyżej. Staran­
na opieka i pomoc w 1iaukach. W a­
runki dost<;pne. Zgłosić się: l\fodjagon 
ul. Gogolt~wt'ka .;\~ 41. (od godz. 3-eJ 
do 6-ej ppoL) albo też w godzinach 
rannych do Oinmair.jum im. Sienkiewj 
cza: 
OGŁOSZENIE! Poszukuję surowce: 

dostarczam najtaniej towary krajowe. 
Adres : Józef L ejzerowicz. '\Varsza­
wa. 8krzynka Pocztowa 339. Poland. 

DOBH.Y STHOZ! 1::5przrdaje się pies 
ła11cuchowy, młody, bardzo zły, dosko 
nały stróż. Zgłosić się: Wielki pros­
pekt ... Tr. lOG. 

Inteligentna, :so11aua osoba: po­
siedająca gruutownie język francuski 
i , eorytycznie ,jQzy k niemiecki, poszu 
kujP. odpowiednego ia,ięcia przy dzie 
ciach w wieku szkolnym. Pożądane 
demi place. Adres: Sudna 65. Polski 
Czerwony .Ęrzyż, Wyżgo. 

KALEXDAHZYK KOSCIELNY. 

27 X. Ko:smy i Damiana 
28 P. Wadawa Kr. Węg. 
:29 \V. Michała Archanioła 
30 ci. Hieronima Kapł. W. 
I paździ ern. C. Remigjusza 
2 P. Aniołów Strożów 
3 S. Kandyda 

WYDAWCA: KS. W. OST~::>WSKI. 
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